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INSGENIZACJI 

P RZYZNAJĘ s•ię bez bicia, że 
n1e po-dzielam bezkry·tycz,nego 
zachwytu tych recenze-ntów, któ· 

rzy z lubością używa-jąc przecudnych 
określeń w rodzaju "roll wiodącej" ł 
.. rol·i znaczącej" e•nt.uzja~mują się Ju·ż 
samym te·kstem .. An.ny LM!", a w óo­
dabku są PC·t·nformo-wanl (zape-Wne dro­
gą seansu splrytystycz·nego). ilt z.ma.rły 
w ro·ku 1941 James Joy<:e uważa Ma­
ciej-a Słomczyńs-kiego za człowieka so­
bie bl :-skiego (cytuję: .. dWu wi·elklch l 
ta•k bliskich sobi·e ludz.;"). 

Zachwytu tego nie podzielam, gdyż 
czyt•ają·c egze-mpla.rz, od•nosi si~ wra­
że-nie, że "Anna Livia" n·ie ma dos­
tatecznie zwartej k<>•nstru·kcj•l dramatur­
gicznej. jest dość l·uźnyom montażem 
określo·nych motywów z twórczośc·l 
Joyce'a i gdyby się - broń Boże -
do-stała w ręce ja-kiegoś reżysera w 
stylu rapsodycznym zamie•ni.łaby się w 
statyczny. a może nawet monoton·ny, 
wieczór roz,loż·onej na kilka gł·OSÓ•W re­
cytaocF poema.tu. 

Treść utworu również n·ie s.ta.no-wl 
rewe1ao}~. Sam Słomczyńsk·l pisze: 
.,Joyce nie był pierwszym, lctóry właś­
nie w kobiooie szu•kał boskiego atry­
butu wie4~ui.stego życ·ia. Przed nim by­
li twórcy nieskończonej Ilości bogiń 
władających tajemniczym! siłami wege­
tacji l stojących u boku człowieka w 
chwili narodzin i śmierci". 

. Na szczęście .. A.nną Uvią" zajął się 
nie kto inny, ty~ko Kazimierz Braun, 
i•nsce-nizator o niezwykle płodnej wy­
<>braźln~. l zasługą Maci·eja Słomczyń· 
sk>iego jest przede wszys!k>lm to. że 
dokonawszy swoistego wyboru z prze. 
łożonych przez siebie tekstów Joyce'a, 
scenl<:z.ną realiza~ję powstałego w 
te·n sposób utworu pow i erzył właśnl·e 
Braunowi. Na premierze bowi•em ok•a­
za.ło się, liŻ reżyser te•ń n·ie tylko zdołał 
u-rzeczyw i-stnić na sce.ni·e np. śmiałą 
su.ges.Nę autora, by sypi·alnia Sloomów 
była dla publ·iczności widoczna z góry 
( .. z io.tu pta•ka") , co oczywi ście nie jest 
jedynie efektem technicznym, ale na· 
dał wię~szoścl obra.zów imponującą 
dynami-kę. wzbogac ił je o O·żywiaja.ce 
ca•łość lndywi.dual.ne l zbiorowe dzia­
ł.ani·a ak1ors.kie, nie cofa.jąc się przed 
a•kcentami kabaretowymi. które właśn ie 
tęm, gdzie fe zastosowa,t, ma.ją ja·k na-j­
głębsze uzasadn·lenie. 

· Odważne operowa•nle ko,ntrastam·l 
!f'lastrojów: subtelność obo·k wulgarno· 
ści, lky<:mość obok sarkazmu. ud·u.cho· 
wien•ie obo·k zmysłowości, a jednocze­
śnie nieustanna zmienność rytmu wi­
dowiska - u~rzym•1ją sceniczną .,AJn. 
nę L.Jv i ę" w atmosferze. lctóra nie po­
zwa.la widzowi ani na chw·i·lę odbiec 
myślami gdzie i.ndzie). Teatralność !eQo 
przeds-ta•wlenia jest tak bogata, tak 

l·ntegra.i•n·a l suges1ywna, że ch.oć zna­
czne part·ie te-kstu (zwła.sz.cza wypo. 
wiedanego przez Pra·cz~i) ze względu 
na &pacyficzny język możma uz.nać za 
nieczytelne . spe•k!a.kl trzyma nas w 
napięciu ja.k muzyka, która działa, choć 
się jej nie da opowiedz•ieć. 

A swoją drogą muzyka właśnie -
dz i eło Zbigni·ewa Karnec~iego - stano ­
wi jede·n z najważnielszych i ni.eodłą· 
cznvch walo.rów wrocławski·ei ,.Anny 
Uvii": potęguje owe kontrasty, uwypu· 
kla rytm poszczególnych obrazów, zgę­
szcza ich atmosfere. Podobnie istotna 

funlkc)ę pełni w tym widowiSiku na­
prawdę współ•twórcza scenografi.a Zofi-i 
de lnez-Lewczuk: osadza je w ogar­
niającej wszyst•ko .,czeluśc·i a.natomi­
cznej", optyczn ie pogłębia scenę, o­
dziewa a•ktorów w celnie pod.kreśiBiją­
ce ch-ara·kler posteol stroje. 

Odziewa aktorów ... Aktorstwo j.est tu 
rzeczywiście na miarę całego zamy­
słu inscenizB>Cyjnego. Tytułowa Anna 
Livia ma w Teres ;.e Sawi.ckiej interpre­
tatorkę. która precyzyjn ie wszechstron­
nymi środlkaml ekspresji wyraża un i­
wersal,ność i oonad•czasowość tej po-

Scen.e zbio.rowa. Na · plet"Wszym pła nle Terena ffciWioka w roll Army Ltvn. 
Fot. Jan roortklewicz 

• recenzJe .. 
stacl. Wszystkie n•iuSinse widowl~a. Je­
go t•u ju•ż dwu•kr·b~nie wspomi-na.ne 
kontrasty, fi>nezyjn ie u•wydatnia swą bo­
gatą g-rą ta przecież młod·a, a 
już bardzo dojrzała artystka, po której 
można s i ę spodziewać chyba jeszcze 
wi·ele. 

Odpowiednimi jej parłnerami są za­
równo Paweł Nowisz w rol i Shauna, 
jak i Zbigniew Górski w roH Shema. 
Na szczere uznan ie (ta•kże dla·tego, te 
dziel·n•i e sob ie radzą z tekstem, które­
go sens staie s i ę chwi·lami zrowml·ały 
dzięki na·dawanym mu przez nie 8/k· 
centom) zasługu•ją Marlena Milwi·w l 
Barbara Sokołowska ja·ko Praczk•l. Do­
sadne. z lekka parodystyczne przeryw­
n i·k·i kabaretowe sprawn ie reali·zują ta•k 
śpi ewem. ja·k i tańcem Bolesław Aba•rt, 
Jan B'eckl. Sta.nisła,w Jaskuła l Ed­
win Petryka•!. Z uwagą słucha się k•we­
st ii Oj.ca (Janusz Ob idow i•cz) oraz Ko­
biet (Maria Górec>ka, Jadwiga Hańs•ka). 

Tzw. uczuc i•a mieszane na!omi·a,st 
budzi dobór prawie stri.pt izowo obna­
żonych anon imowych girls. Chyba że 
reżyser chci ał tu os i ągnąć efe·k! anty­
estetyc.my, zohydzający te wyuzdane 
z·aba.wkii bllrżujów ... 

Ale to s·prawa wpe~n•ie nie•is1ot.na mt 
tle całości widowi·ska. które stanowi 
godny gorącvch gratul·acj·i koncentrat 
tea.tralnośc·i. Brawo! 

TADEUSZ lUTOGNIEW$KI 

Teatr Współcze sny we Wrocławiu. Ma• 
cle j Słomczyński - na podstawie dziet 
Jamesa Joyce•a: .,Anna Llvla". J'lety~e­
rla: Kazlemlerz Braun . Scenograf!.a: Zo• 
fla de Inel-Lewczuk. Muzyka: Zbigniew 
Karneckl. Choreografia: Waldemar F o. 
!(iel Współpraca retyserska: Zbigniew 
Cynkutls. 


